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PREll'O'MERATA 
W ~UEJscU: 

rocznie •• • ra. 3 kop. _ 
pÓłroczu le. . • ra. l kop. 50 
kwartalnie. • n. - kop. 15 

Cena ł.jedyńczesro numeru 
kop. 71/, 

Z PRZESYŁKA: 
rocznie rs. -& kop. -&0 
półrocznie. tO. Z kop. 2U 
kwartalnie TS. l kop. 10 

II II 
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OGLOSZE1U!.. 
za l razowe po KOp. 7 za wlers~ 

petitu lul> za jego mieJsoo. 

za 2-6 razowe po kop. " za 
wlers~. 

.a 1-10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 

Reklamy po 10 k. z' w. oetltu. 
Cena ovloszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiersz •. 
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Wychodzi W k 'd N' d . I az ą le zle ę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 

JlfU";:. f'fdakcyf f ek~pedycyja g"ówna w oficynie do- Prenumeratę. pr~yjmują w Piotrkowie Biaro Redakcyi i obie księgarnie. 
I?u .p. ,lC e .sona ~bok l\;1agIstra~u. _ Og:toszenia przyjmu. lV 'I'om~szow.e .rawskim księgarnia J. Mazaraki-prócl. tego: 
.Ją. obiedwIe. ,lcslęgarme W PIOtrkowie oraz wymienione obok w Czę8~o~howle W M .. Llpska.. I w Łask~ W. Olsz~ws.ki ~ipoli~. 
agentury w mIastach powiatowych i 80'entura HaJ' h . F dl " w Będzl~le " JaD1SZ~W~kl St:,-n. 'IV ŁodZI • TymleDleckl KaZimierz. 

W
.? "C man l ren er w BrzezlD~ch "KrzemlenlewskJ JU!. , 'IV I!adomsku "Gos~czyński Fraciszek. 

warszawie. w DąbrOWie " Tomaszewski J. w Ra.wie ~ E. SuJimierska. 

OD REDAKCYI. 
~,Tydzień," pismo społeczne i litera. 

ckle, wychodzić będzie nadal pod tym sa
mym kierunkiem. 

. Z powodu nadchodzące~o ternlinu składa
ma przedplaty na Tydzień za kwartał 
J:Y-.ty . roku 1SSS", Redakcyja uprzej
mIe proSI o wCzesne jej wnoszenie. Przed. 
płata. wynosi: 

W iJiotrkowie 
rO,c~nfe . . re. S " 
potrocznie . " 1 ,,50 
kwartalnie. ,,- k. 75'" 

c!§a prowincyi i fesarstwie ' 
prenumerata wynosi z kosztami przesyłki 

poczty, opasek i ekspedycyi: ' 
rocznie . . rs, 4 40 
pówocenie. " :2" :20 -
kwartalnie. ,,1. k~ 1.0: 

.Pr2edp.łatę na ,,'.l)dzień" przyjmują: w 
Pioirkowle RedakcyJIl w domu Micheisona 
n~p.rzeciw c~kierni. Szymańskiego i obie 
miejscowe kSlęgarme, w Ozęstochowie WW. 
Józef Komornicki i Franciszek Januszew
s~i oraz k~ięgarnia M. Lipskiej, w Będzi
me W. JaDlszewski Stanisław w Brzezinach 
W. Krzemieniewski J ulijan, ~ Dąb1'owie W. 
Tomas~ewski J., w Łasku W. Hipolit 01-
Bz?wskl, w Łodzi W. 'l'ymieniellki Kazi
~Ierz, w Rad0",'i'sku W. GOliZczyński Fran
cIszek, w Rawze W. Grabowski Hipolit. 

Og."oszen~a, podług taryfy zamiesz
czon~J .w nag~owku "Tygodnia" przyjmuj ą 
równ~ez ~y~eJ wY,~ie~ione oso~y.' a po za 
9ran.lcamz 9";,,bernu pIOtrkowskIej agentura 
"RaJ ohman l Frendler" w Warszawie, Se
natorska 26. 

Wiadomości EieżąceJ 

- Kiedy inne miasta gubernijal
ne zakł;,tdają kolonije letnie, szkoły realne 
na zasadzie nowej ustawy, szkoły l'zemieśl
ni~ze, sale gimnastyczne, orkiestry amator
akle, resursy miejskie, towarzystwa muzy
czne, etc. etc. - gród nasz śpi sobie tym
czasem w najlepsze; apatyj a i umysłowa 
dl'~emka, cechująca w ogóle życie prowin. 
eYJon3lne, u nas zapanowała w stopniu da
leko wyższym niż gdzieindziej. Doszło do 
tego, że na wet z żadną inicyj aty wą nikt 
się nie ośmiela wystąpić, bo powszeohny 
pesymizm mrozi każdy zapl\ł żywiej czują
cej jednostki, drwi z każdego projektu, nie 
W1.erz~c :- góry w mOżność jego Ul'zeCZ)-

• '!Istmema. Tymczasem, gdybyśmy starali 
SIę krzesać ogień, nie opuszczając rąk nie. 
dołężnie, wykrzesalibyśmy może niejedną 
iskrę, po której posypałyby się inne. 

Niewątpliwie, główną przyczyną takieO'o 
zabójczego etanu rzeczy, jest brak \'( nasze"'m 
mieście ogniska towarzyskiego, bądź publi. 
cznego bądź prywatne~o, coby koncentro-

wa.ło ~i.ej s~o"ą inteligencyję, na której by. 
naJmmeJ Imastu naszemu nie zbywa, tyl
ko ze jest ona rozproszona, rozbita na ato
my, zupełnie bezużyteczna, bez najmniej
szego moralno - społecznego wpływu! Dzi· 
wna rzecz, że wśród tej inteliO'encyi nie 
znalazł się dotąd nikt, ktoby po;'odowany 
wyższlł !Dyślą, ~yzszą ideą, skupił rozpro
szone slły w Jedn/ł eułość ku oO'ólnemu 
pożytkowi. Byłoby to wielką o zaełuO'ą 
danej jednostki - może największą, jaką 
m?żna wyświadczyć naszemu miastu. Oczy
WJ8t~, że do tego nieJbędnemi są trzy wa· 
ru?kl;. szezera, chęć, umiejętność i odpo
w lednIe środkI materyjalne. 

- Jedną = najpożytec=nłej· 
s=.ych, czynności zarządu tutejszego miej
skiego Jest budowanie od pewnego czasu 
w różnych dzielnioach miasta studzien 
wieroonych, murowanych, do 50 stóp głę
bokości. Studzien takich mamy już osiem 
op~trzonych w żelazne pompy, a nadto 
dWie z nich posiadają takież rury wpu~ 
szczone w ziemię poniżej wskazanej głę
bokości. Oshtniemi dniami wykończono po
dobną studnię na pl!\cu Alek.andryjkim. 

I . Te,atr. Wkońcu przyszłego tygod. 
ma ma zjechać do naszego miasta towa
rzyst~o dramatyczne p. Grabińskiego z 
ŁodZI, ustępująco miejsca świeżo zorganizo
wanemu tam przez p. Lucyjana Kościele
ckieg~ teatrowi. stałemu, do którego pun 
K. zc~ąga. co najlepsze siły dramatyczne, 
szyk!lJąc na 6 października przedstawienie 
in~uguracyjne.-P. Grabiński przyjeżdża do 
PIO.trk?wa tylko dla wystawienia najnow
szeJ, cieszącej się wielkiem za granicą po
wodzeniem operetki w 2· óch aktach A. 
l::lul~ivana p'. t. '! Mikado ", poczem, udaje się 
z mą do Kielc I Radomia. Ma on zamiar 
przyjechać do nas na dłużej w jesieni; 
przyjazd swój jednak czyni zależnym od 
powod~enia, jakiego dozna w przyszłym 
tygOdUlU. 

- Wieceór dramatyczny Ar
tura Zawadzkiego, zapowiedziany afiszami 
na sobot~ pOPl,zedniego tygodnia, zrobił 
kompletne fiasco; oprócz bow iem paru bi
letów do krzeseł i kilkunast u na. pal'ter
pozo stałycb sprzedać nie zdołano, sku
t~iem czego zapo wiedziane przedstawi enie 
me przyszło do skutku. 

- Wiadomo.ć o zniesieniu na se
zon zimowy tak zwanego pociągu miejsco
wego, kUl'sującego pomiędzy Piotrkowem 
a. Wunzawą, bardzo niemiłe zrobiła na. 
tutejszej publice wrażenie. Mamy na
dzieję,. że projekt ten jeszcze zaniechanym 
zostame • 

- fi? Ozt:,stochowie w dniu 8 b. 
m., na naj większy odpust doroczny, zgro
~adziło się jak zwykle przeszło 100,000 
p:elgl'zymów. Kampanije szły nietylko z 
okolic Radomia, Kielc, Lublina, Su wałk, 
ale z pod Kowna, Witeoska, Kamieńlla 
Podolskiego, ze Szląska, z Pragi Czeskiej; 

nawet z Chorwacyi }Jrzysda kompanij a li
cząca 870 pielgrzymów! 

- fi? Łodzi, jak donosi "Kur. Warsz." 
kil ku przemysłowców fran cuzkich krząta 
się około otworzenia fabryki aksamitów i 
pluliZów na wielką skal~. W tym celu ba
wiący w Warsza ""ie ajent czyni starani() 
o uzyskanie pozwolenia, poczem bezwłoG 
czoie ma być rozpoczęta budowa nowej fa
bryki. -Do gimnazyjum miejscoweO'o filo
logicznego, wskutek ponownego otwarcia 
kla~y wstępnej i dod!l.nia z kolei klasy VI-ej, 
zapu!ato Sll~ 213 ucznów.--Do teatru Wi
ctoria" zaangażowani już zostali prz~z p. 
Kośoieleckiego pp: Chmieliński, Dłuski, Dą
browski, Feld man, Jarszewski, Knapczyński, 
Kopcztlwski, Majdrowicz, M/Jdzelewski, Ol
szewski, Winkler. Z pań zaangażowane 
zostały pp. Bartoszew~ka, Grabińska, Jar
szewsta, Kirsteinówna, Korwin, Majdro
wiczowa, Modzelewska, Pichorówna, Ró
żańska, Rybicka, W yrwiczó wna. Chór mie
szany składa się z dwudzieetu osób, orkie
stra z 15·tu członków; kapelmistrzem b~
dzie p. BIllearek. Caly personel teatru 
"Victoria" łącznie ze służb/} teatralną wy
nosi ć będzie 60 osób." 

-- Projel,t budowy w Koluszkach cen
tralnego dworca dla kolei: wiedeńskiej, fa
bry cuno-łódzkiej i i wangrodzko-dąbrowskiej, 
znowu poruszony został. Pomiędzy intere
sowanemi toczą 8i~ układy. Podług proje
ktu nowy dworzec urządzony ma być w 
ten s~olllób, ażeby pociągi odchodziły i przy
ch~dz!ły na wsz!8tkie trzy koleje z uwzglę· 
dUlemem szerokiego toru kolei i wanO'rodz
ko - dąbrowskiej. Koszt budowy obliczony 
został w pI'zybliżeniu na sumę rs. 80.000, 
odpowiednio rozłożonl} na trzy wzmianko
wane koleje. 
-. Zmarłl' dnia 10 b. m. ś. p. Józefa 

Stawz~k~, małżonka znanego powszechnie 
właŚCICIela dóbr Podłężyce w powiecie sie· 
radzkim. Zmarła, z domu KaozkCJwska, 
córka niegdyś właści~ieIa dóbr Bełchatów 
i posła na sejro, kobieta wielkieao rozumu 
i serca, pozbawiona własneO'o potomstwa, 
była, że tak powiemy, przybraną, pełn/ł 
miłości i poświęcenia matkI} dzieci pozo
stałyoh po siostrze Edmunda. Uześć jej 
pamięci! 

- Ś. p. Ludos"aw Jurkowskf, 
rejent IV mieśllie Radomsku, zmarł w ubie
f!łą środ~, dnia 12 b. m. Zmarły po skoń· 
czeniu gimnazyjum \V Radomiu, zapisał si~ 
w r. 1866 w poczet studentów b. Szkoły 
Głównej wal'3zawskiej, którą ukończywszy 
ze stopniem kandydata nauk prawnych i 
administracyjnych, poświęait się urzędowa
niu, a z chwilą nowej reformy sądowej został 
mianowany rejentem IV R!,domsku. 

- W Budzie malenieckiej, ad
ministraeyja zakładów gÓl'Diczych buduje 
fabrykę cegły ogniotrwałej. 

- Przed tygodniem rozpoczął się 
u wyznawców starego zakonu rok 5,649. 
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Wczoraj zaś (w sobotę) pl'zypadt sądny 
dzień. 

= Listy na tutej s:llej stacyi pocztowej, 
niedoręczoue z powodu nieod[\ale~ienia adresantów: 
z Poznania do Ksaweręgo Naziemskiego, z W1\gonu 
:Ni 28 do Mośk" Krubla, do A. brama Natana Szteina, z 
Warszawy do J. Biesiadeckiego, z Wiatki do Ttlo, 
fila Rudzkiego, z Kalisza d~ Nusema. Habermana. 

= Z Radomia piszą: P. RogoyskiJw Gaz. Ra· 
dom,"i~' zwraca uwagę na "chorobliwą oszczędność w 
źyciu społecznem i nazywa to wyzyskiwaniem dane
go społeczeństwa bez naj mniejszego celu i potrzeby. 
Setki tysięcy rubli leźące w bankach, sa, raczej hań
bą, jak się wyraza, a nie zaszczytem naszych 
miejskich zarządów." Zwracając się do swego m; a
ata, autor radzi, aby zamh 6t dusić bezużyte cznie 
kapitały w banka()h lub kasi e m iej~kiej, przyczynić 
się lepiej do założenia szkol!! realnej. 

= "Swiet" donosi: "Przystąpiono juz do odlania 
kolosalnego pomnika Cesarza Aleksandra II-go. 
przeznaczonego dla Królestwa PolSkiego. Mo 'lel p~lU
nik a jest dziełem artysty-rzeź'Jiarza A. M O p ieku
szyna i odznacza się artystyeznem wykończeniem oraz 
głęboką myślą. Ogólna wartość pomnika wynosi 
80.000 rs., koszta zaś odlania wynoszą 15.000. loi
eyjatywa ustawienia pomnika pochodzi od jeuerał-gu
bernatora Hurki". 

= Dla. czytają~ych. Ostatni numer nZdro
wian pisze: Każdą ksią:tkę, wziętą z wYPozyczalni, 
nalezy przed czytaniem starannie wytrzepać i opy
lić, a kartek podczas c6ytania bezwapllnkowo nie 
przewracać zwilzonyrn palcem, lecz Zl\wsze suchym 
i nigdy nie zwilzać palca ustami, C'l, niestety, jest 
zwyczajem bardz9 rozpowszechnionym przy przekła
daniu kartek w książee i liczeniu pieniędzy papie
rowych. 

= ,,, ostatnim numerze .Zbioru praw" 0-
głosz.oną zostaŁa - zapowiadana już poprzednio _ 
zmiana. przepisów w opłatach gildyjnycb, na mocy 
której sukces.)Com zmarłego kupca wolno jest pro
wadzić dalej bandeI za dokumentalJli, wykllpionemi 
na imię zmarłego, aż do npływu terminu tych do
kumentów. Wyjątek zachodzi w tym wypadku je
:teli suklJesol'owie d~iel!! si~ pozost)lłemi kapitał~mi. 
Wówczas każ,q,y z nich może prowadzić proceder 
tylko po wykupieniu dokumentó;v na swoje własne 
imię· 

= ,\' OstatJ.lim zes~ycie pięknego i poży
tecznego wydawmctwa "Wtsla~, opró~z dokończ ~n ia 
bardzo clekawej pracy Z. Glogera p. t. ,Podróż 
Niemnem", spotykamy się z artykilłami pp. Br. Gra. 
bowskiego i J_ S. Ziemby. Pi erwszy z nich podał 
"Pieśń dziadowską o bitlvie pod Wiedniem" dCllo-i 
zaś ,,0 niektórych zwyczajach podczas Bożego N~
rodzenia w okolicy Dąbro wy Górniczej." 

= .Pr.zegląd Tygoduiowy" zawiadamia 
swych czyteluik ów, że znakomita powieściopisarka 
Eliza Orzeszkowa przyrzekła pierwsza jaka napi
sze wi~kszych rozmiarów powit:ść, druk~wać w tym .. 
ze ~PIZeglądzie·. 

= "Bąk" i "Facet." Pod temi tytułami u
kazały się dwa najpierwsze kalendarzyki humorysty
~e ~a r. 188,9! Obadwl\ ozdobioue licznemi. ilustracy
Jaml w teksle, obadwa z kolorowanemi okładkaami 
obadwa kosztnją jednakowo, bo po kop. 20 - treś : 
cią jednakże znacznie się różnią od ~iebie. Wy
bór pozostawi~m~ strapion~mu czytelnikowi, który 
w swem strapIenIU może SIę za 20 kop. rozweselić 
chociaż na parę godzin. ' 

= "Ilteneum" zeszyt wrze!iniowy wyszedł z drn
ku i zawiera następne artykuły: "Wielcy lu l zie" 
Przez K. - "Poglądy polityczne encykiopedystów. 
Przez Szymona Askenazego. - "Ban Strachinicz.' 
Rapsod ludowy Serbski. - ,Piotr Józef Proudhon." 
Przez D. L.-"Sr.kic h1storyczllY początku i rozwo
ju pisma" (z tablieą). Przez Jana Ł03ia. - "Samo
bójstwo." Przez Wincentego Kllsiakiewieza.-» V -ty 
Zjazd Lekarzy i przyrodzikó ,v we L '""o wie." Przez 
Dr. S. S.-.Stanowisko Filozofii doświadczalnej Wu
bec intuicyjnej." Przeli Władysława Kozłowskiego.
"DZieje rodów litewskich jako materyjał do archeo
logii historycznej." Przez S1. Ptaszyc:kiego. - ,List 
Słoweńca." Przez Prawdomluwa.-"Rozbiory, spra
wozdania i wrazeuia literackie."-.Kronika miesię
czna." Przez (-X-).-"Nekrologija.' 

= Koresp. "Now, WreID." z '\'ąrS:lląwy 
swój list poświ/lca kwestyi t. z. kapitału użyte cz
ności publicznej i opowiada szczegółowo jak ten 
kapitał powstał, jakie było pierwotBe jego prze zn~
Clenie i w jaki sposób i na jaki cel z niego czer
pano fundusze. Według więc słów korespllndenta, 
kapitał ten, wynoszący Wówczas 1,269,400 rs. 2ł. l/, 
kop. został przez ówczesne władze Tow. kred. prze
znaczony na cel oc~ynszowania włośeian, na co tez 
w roku 1860 nastąpiło Najwyższe zezwolenie. Po 
uwła"zczeniu włościan, kapitał uie mógł już być 
użyty na cel pierwotnie wskazany i w końcu r. 1867 
został złożony do Banku. W następnym rokn pod
niesiono z niego r3. 166,660 sposobem pożyczki na 
założenie kas pożyczkowych dla w~cian. W tym
że lIamym roku wydano rs. 84,000 na urządzenie, 
bulWArów i wałów ochronnYlih na Wiśle; w r. 1872 
udzielono z niego pożyczk~ włościanom \lóbr Trzem
cha, w gub. radomSkiej, w ilości n. 56,000. W r. 
1885 wyzullCzono r~. 38,000 na odbudowanie spalo
nego gmachu teatrn, ora.z na nmocuienie brugów 
Wisły pod Warszll.wą rs. 800,000, dalej na budowę 
domu dla obłąkanych rs. 600,000 i nareszcie w r. 
b. polecouo użyć dwa milijony na rozszerzenie .pe· 
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racyi banku włościańs kiego, a rs. 300,000 na prze
budowę teatrn w Warszawie. Ponieważ zaś kapitał 
ten w d. 1 Stycznia r. b. wynos ił wraz z prOClln
bmi rs. 2,812,634, z której to 8umy do r. b. wydał 
no rs. 2,300,000, pozostaje przeto jeszcze pół milijo
na rubli, do któryeh doliczyć należy fundusz udlie
lony sposobem pozyczki kasom pożyc~kowym wło
liciańs kim i włościanom dóbr Trzemcha, tak, :te cał
kOwity kapita.ł uzy~eczno.ści p ubliczuej atanowi te
raz około rs. 700,000. Korespondent stawia pytanie, 
jakie najwłaści"sze przezna czenie nadać można te
mu kapitałowi, a redakcyja ze swojej .trony pisze: 

"Jest to specyjaluy kapitał Kr61. POlskiego, prze
znaczony według zasado iezej mym jego sałożycieli 
Da niesienie pomocy miauoll'icie "łośe iańskiej włas
ności ziemSkiej. Tymc:/lasem dla 8z~lególnych przy. 
czyn, do uspokojenia z tego kapitałll. "Y'stępował! 
rozmaite potrzeby najrozma.itezeio charakteru, a 
aiezawsze odpowiadaj ące celowi; tylko dwa IlIi
Hjony przezn~czone dla bauk.1l "łośei<lńskiego w 
Królestwie Polskiem można nważ&ć, jako najlepitlj 
odpowiadające pierwotnemu celowi t. j. oczynszowa
niu włościan. 

"Oprócz tego jednego I innych wyliczonyeh w ko
reSpondencyi przeznaczeń, pozostaje w8~akże jeszcze 
reszta, prZenOSl\ea pół milijona rubli, którą mo
n z"iękslyĆ procenta i Iwrot snm wziętych spo
sobem pozyclki. Zupełnie naturaIntlm jest wyr.l
Ź6nie tyczenia, aby i ta reszt. nil! znikła powoli 
na obce sprawie włościańskiej (choćby wreszcie 8a
me pucz si~ iupełnie istotne) potrr,eby finansowe. 
D1ateio te! zupełnie włalciwem b~dzie wsL .. zanie 
wieloe ważnej miej~eowtlj potrzelly, mi&lIowicie prz~
miar osad włościańskich i usunięeie slachownicy 
(runtów, nieprzeprowadzone w Pol~e e jak si~ oka
zuje, "łalinie w skutek brakn środków. 

Sprawy Ziem iańskie. 
X D:llieuniki ruskie donoszą, że miuisteryjum 

spraw wewnęt rznych UKończyło 11kłady z Prancyją 
o konwencyj~ co do wywozu bydł:ł, owiec, niero· 
gacizny, oraz produktów wieprzowiny 7. Rosyi. 
Zgodn;e z nową konwe ncyją, która określa dokła
dnie również i środki przeciw zarazie, przemysIowcy 
i rolnicy z Rosyi zyskają zna.czne ułatwienia i przy
wileje, Bzczegól niej dla wywozu produktów z wie
przowllly. Wywóz ten, wskutek zmniejszenia cła 
na 8 frankÓlv 50 centymów od stu kilogramów wie
przowiny, zwiększy niewątpliwie w zuacznym sto
pniu ~xport tego p rodnktu za granicę. 

X Nowa ustawa Tow. KreJytoweg o Ziem · 
skiego w Król. Polskiem została w duiu 9 czerwca 
(8t. s.). Najwy~ej zatwierdzoll.a i ogło <zona w JIi-rze 
81 .Zbioru praw i postanowień". Władze Towarzy
stwa, po otrzymaniu urzędowego jej egzemplarza, 
przystąpią zapewne niezwlociluie do jej wydruko
wa.nia. Stanowić ona będzie tom 5 "Zbioru pra w i 
przepisów Tow. Kredyt. Zitlmskiego." 

X POdwyżka cen)'. Od kilkn tygodni po 
gorzeInhch prowincyjonalnych jeZdż~ kupcy i naby
wają całe zapaby okowity po cenach wyższych od 
zes~łorollznycl.l. Przyctynl!: ożywienia handlu jest do 
pewnego stopnia wyczerpanie zapa~ów spirytusu, 
jak również okoliczność, iz kartofle tegorocznego 
zbioru w wielu miejscach gniją. 

X Zaliczeuh. 1Ia. za.staw zboża. Najwy· 
żej dnia 14 (26) Ilzerwca r. b. zatwierdzona i ogło
szolla w Nr. 160 "Gońca Urzędowego" z znia 24, 
lipca (5 sierpnia) r. b. uchwała rady państwa wpro
wadza pożyczki udzielane przez pośrednictwo Banku 
Państwa na zboże, przechowywane no składach przez 
drogi zelaznej. Podajemy w możliwie krótkiem 
streszczeniu osnowę tego prawa: 

W ci!}gu trzech 13t, tytnłem środka czasowego 
Bank Państwa, jego kantory i oddzhły, przy pośro
duictwie dróg żelaznYCh będą dawały pożyczki 
na zasta w zboża, n3 następujączeh zasadach; 

1. Pyżyczki da.ją te koleje ztllazne, które oznaj. 
mią, iz chcą udzielać pożyczki i Ilzyskają na to 
pozwolenie ministra skarbu, ministra komunikacyi, 
oraz kontrolera p~ństwa. 

2. Wysokość pozyczek nie może przewyższać 60ł/O 
wartości towaru, wedle cen naj bliższego rynku 
targowego. 

3. Stopę procentu o~nacza Bank Państwa; pro· 
ce nt będzi e płacony przy wydawaniu pożyczki i li
czony za każdy dzień, nll jaki udzielona była po
życzka. 

4. Niezaleznie ou proceutu, biorący pożyClJkę pła· 
ci: a ) 1/3% od poż}czki na kapitał rezerwowy 
(art. 16) i b) 1/3% od pożyczki na fundusv., który 
do~tają koleje tytułem wynagrodzenia za prowadze
nie operacyi pożyczkowej. 

ó. Poźyczki będą udzielone na termin 6-miesięcy; 
mogą byó jednak udzielane i be:/,; . termiuu, lecz w 
tym razie pożyezka musi być zwrócona nie póż nicj 
niż w terminie określonym wart. 90 ogólnej usta
wy dróg żelaz nye h dla sprzedaży to warów, leząeych 
na kolei do czasu zgłoszenia się adresata. 

6. Osoba, mljąca prawo rozporządzać towarem, 
może go rewidllwać i brać z niego próby; nadto mo
że przedsiębrać środki zmierzającs do uchronieuia I 
towaru od zepsucia, albo żądać od urzędnika, aby 
kolej żelazha przedsięwzię ła te środki oehrou!le na 
jego koszt; wreszcie może t;)z,obićzwlasnej inicyja · 
tywy kolej żelazna. 
7. Normalny ubytek wagi Iboża, wynikający z prze-I 

rabiania zboża dla uchron ieuia go od zepsucia, okre
ślają llI'zepisy, jakie zatwierdZ'l rada kolei żelaznych. 
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8. Towar wydaje kolej żel~zna. za zwrotem poży
czki, procentów od po:tyczki, opłat wart. 4 przew j
dzianych i należności za przechowanie towaru. 

9 . W razie nchybienia termillu zwrotu pn:;'y czki, 
towar sprzedaje kolej żelazna przez meklera giełdo
wego, a jeżeli nie ma meklera, to przez Iicytacyj~ 
publiczllą· 

10 Sprzedaż moż" nastąpić jeszcze w następujIł' 
eych wypadkach: a) jeżeli zboże ulega zepsuciu, 
któremu llolej żelazna nie może zapobiedz własne
mi środkami; b) jeżeli po zmianie wysokość pożycz
ki (art. 17) wydana przedtem pozyczka będzie prze
wyższała więct~ ni:t o l/a wysokości nowej pożycz
ki; c) jeżeli jest niebezpieczeństwo, iż wartość to

waru, znajdującego się w zabudo7Vauiu stacyjnem 
drogi żelaznej, może nie pokryć 1l0źyczki, oraz na
leżności za składowe, jakie przypadną do zap':aty 
w chwili wydawa.nia towaru. Na siedem dni przed 
sprzedażą należy zawiadomić właściciela towaru lub 
osobę, której na zastaw towaru była wypłacona 
pożyczka. 

11. Z sumy, osiągn;ętej ze sprzedaży towaru, po 
potrąceniu kosztów sprzedaży, przedewszyMtkiem 
spłaca się właściciela to,,",aru, nast~pnie należności 
przypadające kolei żelaznej, a następaie pożyczkę 
z procentami, wreszcie opłaty wymienione wart. 4. 

12. roleje zelazne, które otrzymały pozwolenie 
na udzielanie pożyczek, będą j e wypłacały z włas
nych fundnszów do następnego porachunku z Ban
kiem Państwa; będą mogły budować składy na prze
chow!wanie towll:r?",:, biorąc za przec~owauie naj
wyzeJ po l/S kopieJki od puda za mieSIąc, i tworzyć 
sp\lcyjal ne agentury do sprzedaży zboźa; w tym ra
zie koleje będą pobierały tytułem komisowego naj
wyżej 1"/0 sumy osiągniętej ze Rprzedaży zboźa. 

13. Koleje żelazne są odpowiedzialne przed B'In
kie n. Państwa za wydane na jego rachunek pożycz
ki i za zwrot tej pożyczki. 

14. J ezeli kolej żelazna lIie wni.esie w ciąA'1I dni 
siedmiu do Banku Państwa pieniędzy, osiągniętych 
ze sprzedaży towaru, to oprócz plOcentów płaci t y
talem kary JM~ stosulku mieeięeznJm od Bumy Ban
kowi naleznej. 
Dal~zych ustępów prawa powyższego, jako doty

czących jedynie stosunku kolei do Banku Państwa 
i rachunkowości, nie podajemy, gdyż nie przedst .. -
wiają one dla rolni k6w i kUpców doniosłej wartości. 

24) 

w K L A T C E. 
Na ziemię wiosna zsyła swe czary, 

Skowronka piosnka brzmi cicha, 
Pierś balsamiczne wdycha opary, 

Kwiat pęka z listków kielicha; 
Słonko ijię z nieba dCl ziemi śmieje, 

A ludzie śmieją do słonka ... 
Znów zmartwychwstają zgasłe nadzieje, 

Wśród nędzy radość się błąka; 
l tylko w klatce szara ptaszyna 

Uciechy wszystkich nie dzieli, 
Z cbórałem piewców nucić zaczyna, 

Lecz piosnka ta nie weae li. 
Brzmi ona smutno, tęskno, żałośnie, 

Bólem, cierpieniem drży cała, 
Jakby jej życia zbrakło przy wiośnie, 

Jakby na kwiatach konała. 
Przys.lo do klatki chłopię i pyta: 

- Co tobie, biedna ptaszyno? 
.lcb, pewnoś głOdna, wnet będzies z syta 

l twoj e hIe przemiu,. 
l szezodrą rączką sypie Jej zilrna: 

- Wróci ci radoŚĆ, o wróci!
Ale niestety! nadzieja marna! 

Ptaszę załośnie wciąz nuci. •• 
I przyszło dziewczę z twarzą cherub'\, 

Rzecze do ptaszka w te słowa: 
- Wiem ja, co tobie, ptaszyno luba, 
Wiem gdzie twój smutek się che wa; 
Brak ci pieszczoty, kapryśnaś, pusta, 

Oto przyczyna twych żali ... 
P ragniesz pieszczoty-masz moje usta, 

:Masz moje usta z korali! .. 
I swe usteczka krzywi figlarnie, 

Do dzióbka ptaszka przykłada, 
Ale do pieszczot ptak Si~ nie ga.rnie, 

Smutno brzmi tonów kaskada ... 
I przyszedł starzec poważny, blady, 

Cichy, milczący, ponury, 
Na twarzy nOMił cierpienia ślady, 

Na czole grożne miał chmury. 
l ten, bez słowa, klatkę otwier a 

I wraca wolność ptaszynie. 
Ta wnet do lotu skrzydełka zbiera, 

Fruwa ... w niebiosach już _płynie!" 
I słychać pośpiew szczęsny, radosny, 

Płynący na senne pola ... 
Mknie w górę, rada powabom wiosny, 

Bo ... star~ec znał, co niewola! 
Karol Hojf'ma7l. 

----

PODPALACZ. 
powieść Piotra Sąles 

tłomaczyła 

E_ :Oo'brza.::6.ska._ 
~ 

Odeszła do 
(ciąg dalszy). 

swego pokoju, a Saint ·Er-
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mond pozostał sam na sam z hrabiną w zanna zdołała mnie pukochać, a jest to 
buduarze, w którym tak bardzo lubił rozko- rzecz bardzo trudna, bo wiesz dobrze, ja
szować się CZ!1rną kawą. Wyjął oygaro i kie żywiła dla mnie uczucie... Czy dobrą 
chel at je zapalić. wybrałam do tego drogę, mozesz to osą-

- Co ty robisz?-zawołała hrabina. dzić po rezultatach. Córka twoja szaleje 
- Zapalam oygaro, moja droga-odparł za Michałem Thomerin. Sprzeciwiać się tej 

zdumiony-wszak~~ robię to codziennie. miłości dziś - byłoby to popełniać grubą 
- U mnie? nieroztropność. Zuzanna nie przyjęłaby 
- Czy~ nie dałaś mi na to pozwolenia? schrouienia w moim domu, znienawidziłaby 
- Tak, dałam, ale cofam je od dziś. mnie jeszcze gorzej, a brata mego nie 

Dlaczego? choiałaby widziać na oczy; odg:adłaby od-
Dlatego, że jeżeli mężczyzna pali w razu, że przeznaczyliśmy go jej za męża. 

obec kobiety, każdy ma prawo sądzić, że - Dotąd rozumujem jasno! Ale dalej? 
jest jej kochankiem. - Dalej trzeba ją utrzymywać wtem 

- Czy cofasz także i mitość swoją? przekonaniu. że Miohał jest naj zupełniej 
Nie; ale nie zapominam, że córką niewinny, i, że skoro tylko sąd uzna SIVO' 

twoja jest u mnie. ją omyłkę. oddasz mu zarząd nowowybu-
- I że ją kochasz więcej odemnie... d~wanej fabryki. Tą piosenką zrobię z ZIl-
:- ~asługuje na to, bo jest od ciebie zann'ł wszystko, co zechcę. Zuzanna pójdzie 

wlęoeJ warta. do matki tego dziwaka i popłacze z nią, a 
- Jesteś dziś złośliwal płacz to dzielna broń; przyjdzie tu zalana 
-. Nie, tylko ... przezorna. łz !l. m i, pl)płaozę z nią i ja; płakać będzie i 
Samt.Ermond sohował filozoficznie oygaro. mój bl'at, widząc łzy nasze, ozem dowie-
• - Przyznaję, że byłem dziś rano zdu- dzie jej wysokiej swojej sympatyi i zjedna 

mIOny. /sobie jej wdzięczność. Za dwa tygodnie, 
--: Doprawdy? może nawet za tydzień, Gerold będzie dla 
NIezawodnie i przyznaję, że byłbym Zuzanny szlachetnym, zacnym przyjacielem 

8z~zerze rad, gdybyś mi objaśniła cokol- i zdobędzie zupełnie jej ufność. 
\VIek metodę, której się trzymacie. A jeżeli uwolnią Michała? 

Pod jakim względem? _ Jakto? 
. - .PO? względem nagłego waszego u- _ Skoro go uniewinnią, albo też skoro 

W:lelbleDla dla Michała Thomerin, uwielbie- wyjdzie z więzienia. 
ma, które zdaje się podzielać i twój brat... _ To, to, to! uwolnią go! uniewinnią 

- ~ zględem ciebi~? podpalacza!.. Co naj wytej, zastosują do nie-
- NIe-to, że twóJ brat musi dla mnie <70 okoliczności łaO'odzące ... Pan Thomerin 

ud!1~ać wielką czułość, ro:mmiem dobrze; ~ostanio 6kazany ~ie na żarty; czytałam 
s~awla go to \~ysoko w oczach mojej cór- dziś rano odpo\Tiednie pal'agl'afy kodeksu. 
kI .... Ale z takim zapałem bronić tego Tho- To pachnie galerami mój drogi!.. Oh! my 
meI'ID?.. wszyscy będziemy dowodzić, te jest nie-

- Jestto bardzo zręczna taktyka. winny; ale prokurator nie uwierzy nam 
- Ale i niebezpieczna zarazem; pod wuja na słowa. Gdybyś ty wiedział, jaki on po-

to miłość Zuzanny do niego. dejrzli'HY! Bądź też spokojny, że zrobią nam 
- MyliiJZ się mój droO'i -odrzekła Ni- tę przyjemność i zeszlą nam pana. inżynie

na, .zbliżając się do Gus~wa. _ Posłuchaj ra do Nowej Kaledonii. Wtedy brat mój 
mme proszę u ważuie... będzie Zuzannę pocieszał, a że cata ta 

- Słucham z całą U\vag~. sprawa skompromituje ją trochę, przyjmie 
- Dziś, gdy dzięki zręczności mego bra- przyjaźń je go z zapałem. Wówczas brat 

ta, ~tan twoich interesów poprawił się zu~ mój postara się o jaką kochankę; Zuzanna 
pe.ł~.le, dziś, gdy odzyskaliśmy owe trzy pozazdrości. Od zazdrości do miłości .... Ro-
mlhJony, c.zeg~ż pragniemy najgoręcej?.. zumiesz teraz? 

Ożemć Gerolda z Zuzanną .... a mnie z - Róbcie jak chcecie - szepnął Saint-
t~bą, ~ojll na.jmilazal.. A wy, zamiast pot~- Ermond, całując ręce Niny. 

3 
W godzinę później Zuzanna stanQła przed 

domem wdowy Thomerin. 

Aż do owej strasznej katastrofy, żyoie 
pani Thomel'in było jednem pasmem cichej 
pracy i spokojnego szczęścia. Pracą utl'zy
mywała matkę, a. po jej śmierci wyszła za 
zaonego i uczciwego robotnika, mechanika. 
Thomerin. Pracowali oboje, oszozędzali i 
zapobiegali biedzie. Gdy przyszedł na świat 
syn, ż~n~ pI'zestała zarabiać, mąż pracował 
pod wÓJDle, by starczyć na potrzeby rodzi
ny i oałe ich życie stało się odtąd jednem 
pasmem miłości i poświęcenia dla ukooha
nego dziecięcia.. Marzyli, by mu dać jak-
naj wyższ e wyksztalcenie. . (d. c. n.) 

Rada Nadzorcza Straży Ognio,...,j 
O chotllic:t.ej w Nowo~Radoml!łku ma za. 
szo zyt Złożyć. pl1bl iazne podziękowanie Stanownym 
Amatorkom I Amato~~m przyjmnjącym udział, w 
urządzonych na k('rzysc Straży d. 2 b. m. i r. kon
cercie .. przed~ta.wie.niu sceniczn em iż ywym obrazie.
Doch~d z pomlODlonegO przcdstawienia. po strąceniu 
kosztow (rs. ó6 kp. 32-) wynosi netto rs. 51 Itp. 53 . 

W Nowo-Radomsku duia 26 Sirpnia 1888 r. 
Prezyduj ący Siennicki. 

Wszystkim znaj ornym i żyozliwym któl'zy raczy
li odprowadzić zw łoki Ś . p. Heleny .Jawor
skiej na miejsce wiec znego spoczynkn, pozostała 
rodzina składa najserdeczniejsze podziękowanie. 

(1-1) 
Szauo wnemn miejscowemn DucbowieuRtwn za szla . 

chetne i bezinteresowne odprowadzenie zwłok ś. p. 
r.rom asza .Jasieńskiego na miejsce wiecz
ntlgo spoczynku, składają serdeczne "Bóg zapłaćh 

(1-1) Wdowa z rodziną. 

Sprawozdania z targu zbożowego: 
Sosnowiec 13 Września 1888 r. 

Zyto polskie wyborowe za pud 81 II, kop. 
średnie 78 1/, kop., wolyńskie od 75 If, - 79, litewskit
wyborowe pud 81 1/. kop., średuie 77 1/2 - - jelecki6 
wy?orowe Jlo - kop., .,gre dnie po - koP., zwy . 
czaJ ne - do - kop. Ps zenwa biała pud. 
od 90 3, . do 96 1', k. czerwona po - kop., żółta od 
90a/. do 94 1/, koł'. Owie s b iałv ciężki od 52 _ 
67 1/" wyborowy -k. pud., średni - kop, zwyczajny 
od - - kop. .Jęcz Jnień dla br.Jwaru 89 
- k. na paszę 62 k. Groch warzewny od 85 
102 1/, kop. Gryka od 85 - 89 k. S iemie 
lniane wyborowe od 131 1/, - 1463/. kop. średnie, od 
123 1/, do 131 1/, kop., zwyczajne od 108% do - kop. 
Proso od 69 1/,-81 k. Łubin żółty wyb. - -
- k. Maknchy 9611, lniane od 89 -kop., rzep,t
kowe od -- k. Otręby pszenne grube od 46 -
do 48 k., miałkie od 44 - 46 1/" zytne od 62 do 
64 k. za pnd. 

I 
Kurs za 100 robIi-211 M. 90 feo. 

panny A. Oppenheim. 
pla~ MIchała w ocza.ch mojej córki, zamiast go Nina zadzwoniła. 
gamć, sta wiacie na piedestole, idealizuj ecie gol.. - Założyć konie do powozu dla 

- Przedewszystkicm potrzeba, żeby Zu· de Saint·Ermond-zadysponowała. 

o Ł o s z E 

~"~~I~I~~~~ Włodzimierza Sapińskie[o 
I ~ W· G·'· ł Wynajem Pojazdów 
~ Ina ruzlnskle ~ Dom W-go Adama Gołembowskiego 
~ ~ wprost Poczty 
~ ~ Karety, Powozy, Bryki, Konie 
~ Xięcia J. K. Bagration-Muchrańskiego. ~ 
~ Czerwone, białe oraz Szampańskie ~ 

I.. Najlepsze ze wszystkich Win Kaukazkich, nieuBtępujące w dobroci ~ 
.. i pełnOŚCi fraucuzkim, a o 100% tańsze. Wina te na wystawie ~ 

' . przemysłowej w łtloskwie w 1882 r. zaszczycone zostały jedyną ~ 
~ naj wyższą nagrodą, ~ 

I
: "HERBEM PANSTWA" ~ 

ze szczególnem odznaczeniem za prowadzenie wzorowego gospo- ~ 
.: darstwa winnego. ~ 

." ~. Dostać mżou~ w znaczniojszych handlach Win w War- ~ 
~ SZIi\Vle l na prOWlIlCyl. ~ 

~ Główny Skład dla.Ii rólestwa w "'arszawie W7 
~ Senatorska 2<1. (R. i Fr. NI 7474. (6-3) ~ 

~~~'~~~I~I~~~~~~ęe~ 
Pracownia sukien i okryć laKłaa fotograficzn~ 

Z upoważnienia władzy udzielam 

LEKCYJE 
w zakresie kurso gimnazy
jalnego, na pen~yjach i u sie· 
bie w domu. 
Wiadomość w aptece W -go Sambor-

ski ego. (3-3) 

N
auczyciel śpiewu i mu
zyki na iUdtrumentach dętych, 
przynajmniej z gruntownem ele

mentarnem wykształca niem, potrzebny 
zaraz-Królewska 33 o god. 2 PI>. 

N
łI,nczyciele elementarui 
Balezycie uzdolnieni, potrzebni za
raz-Królewska 33 o god. 2 pp. 

l! O STRZEŻENIE !! 
Zgubioue zostały dwie premjo

we pożyczki I emisyi Ni 6998/41 
i II emisyi NI 10963/38. Ostrzega sill 
nabywców. aby przy kupnie żądali od 

I A. 

Skład Węgli 

Włoazimierza SapińsKiego 
(Róg alei Aleksalłdryjskiej) 

Oeny 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 rti. . . . . 85 k. 
Kerzec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
korcowezamkuięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . . • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 Plldy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w kOBzach półkol'co lVych 
wagi 130 (1;. (13-3) 

Potrzcbny jest do p'1ktyki 

UCZEN 
do Apteki Romana Swieściakowskiego 
w Wieluniu. (4-1) 

Kon8tancyl .Jacewskiej 
Została przenieSiona do Hotelu Karliń
skiego w oficynie w podwórza. Zyska
wszy sobie zaufanie publiczności ele
ganckiem i Bumiennem wykończeniem, 
Plllecam 3i~ nadal względom S2.ano
wnych Pań. 

J ~hUKA1~KIE~~
' 

sprzedającego oryginalnego rachunku •.. 
• kautoru S. NeumanIl z dnia 21 kwietnia ..... Do dZISIejszego numeru 

Lekcy je kroju francuzkie
go zbiorowe udzielaja si~ codziennie 
przez godzin~. • (3-3) 

. . 1888 r., w przeciwnym razie pociągnię- dołącza się arkusz 31 powieści 
przenIeslony został na. ul. Pocztową do ci zostaną do odpowiedzialności., p.t. Niewinni WinQwajcy 
dOlUa W-go Skibińskiego. (7-7) E. PAN SKI. z rosyjskiego, w przekładzie W.Z. 
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Winogrona 
BADEŃSKIE 

Kuracyjne 
nadchodzą codziennie świeże do 
Składu Win i Towarów koloni
jlllnych W. Zaleskiego w 
"PetTo/rowie." (6--1) 

TABUCHI SHfROWf 
Zamawiać można z natychmiastową od

stawą, osobiście lub piśmiennie u 

Zawiadamia Sz. PublicznośĆ, że w eelu spopularyzowania 

N..tI..TTJBA.LNYOH 

WIN KRYMSKICH i KAUKAZKICII 
urządził tutaj w m~~gazynie 

p. 1 UIJWlKA FRENR1A 
przy placu Maryjskim, obok apteki p. Gampfa 

GŁÓWN..t\ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, hez podwyższenia 
oen, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 

. i wyi~. 
~ina. na.sze Są analiZiovvane przez Urząd Lekarski i przytflm 

poręczamy za tl'wałość takowych. (52-36) 

Ludwika Nissensohn 
w Warszawie, Leszno :14: 

(Raj. i Fr. ].i 8111). (1-2) 

€i: ~~~~~.. . ~~~~ ~~~~~~ ~~~ :.' ~~~~ ~"~~. .."~~~~~ ~~ ~~~~,:~.: 

I . MAGAZYN POD FIRMĄ . ~: 

1~\~· Rgę§J~,1ak!.!t~~g~ A~!!lI~A. II ~ WYBOBY BA.WBŁ.NIANB b~a~e,i kolorowe a miano~i(~ie: JHfldapolamy, szy".tyngi'~" 
~ Szyfony, NansJlki, WiktO'l·yje: Pol;plot~a, Bry~antyny, Ba'l'chany or~z różne Perkale. :.: ... r Płotna białe I surowe "':: 
~ B~ELIZN..tI.. STOŁOW.4.. biała i kolorowI" oraz BĘOZN~H~ w wielkim wyborze~ Z pierw- ~~ 
~ szorzędnyclł fabry'k J ABOS.ŁA Hl SHI01! i KOST B?JHSH~OH. ~ 

~ MaterYJaly welmane fantaZYj ne na suknIe ~::. 
~ IiASZłlIRY czarne i białe III KANAUSY czarne i kolorowe, ~" . 
~ A'J'LASY i KASZJtIIRY szerokie kołdrowe, FULARY jedwabne kolorowe w (Ieseli. ""E .• 
~ JEDWaBIE, .JIORY, czarne i białe na '!luknie, l\' szelkie podszewki jedwabne wełniane i bawełn. I' 
~ W i e I k i w y bór P I u s z Ó w <: J gładkich i fanta,.yjnyc". na okrycia .0"" do preybrania ... kien. . 

: .:::. AksamIty czysto Jedwabne .~ 
.. , WEL ~"ETY w różnych kolorach III KAPY pikowe białe i kolorowe I 

I 

()HU~:rIU jedwabne i wełniane w różnych wiel- DRELICIIY lniane łbawełniane nn materace. ... 
kOSCIach. FLANELE białe i kolorowe. 

e 

Fabryka Tabaczna 

A. N. Szaposznikowa 
w Petersburgu. 

Poleca Szanownej Publiczności papierosy zwi. 
jane W gilzacI" bez kleju z prawdziwej 
francuzkiej bibułki ryiowej firmy .A.badie 

W Paryżu. 

NIESKLEJANE 
~ 100 ~ 
Jfg 80 ~ 

10 szt. 
5 szt. 

10 szt. 
5 szt. 

10 kop. 
5 kop. 
6 kop. 
~ kop. 

Upraszam' o zwrócenie szczgólnej uwagi na 
wysokie ich zalety. 

Nabywać można we. wszystkieh skła~aeh. ta· 
bacznych i dystl'ybucYJ~ch . w WarszaWIe l na 

Pl'OWlnCJlo 

Fabrykant Tabaczny, 

A. N. Szaposznikow. 
R. i Fr. ].i 7747.) (10-5-3) 

Niesklejane 

! 
~, 

SZWAJCARSKIE PI GUtKI 

Aptekarza Rich. Brandta. 
Znau~ od lat 10, zalecauo przez pierwsze powagi świata lekarskiego i 
chętllle uzywane prZ<lZ pnbliczuość, jako środek domowy leczni
czy. tani, przyjemny w użyciu, pewny i nieszkodliwy, wypróbowany przez 

Pr. D·r R. Vircbo,,", Berlin. 

lot $.I D. Lnmbl, Warszawa. 

" ., Zdekauer, Petersburg. 

u u SoedersfAdt, K8:&8ń. 

N "Scallzoni, Wnrzburg. 

'" Ił Brandt, Klauzenl-, nrg. 

" Ił v. Nussbaum, Monachium 

Pr. D-r Korczyń8ki, Kraków. 

u u v, Frerichs, BorIin. 

" "C. Witt, Kopenhaga. 

11 "Hertz, Amsterdam. 

1t 11 Reclrun, Lipsk. 

II "GlCt1, Monachium. 

Ił 11 Forster, Birmingham. 

przy nieregularnem działaniu trzewiów brzusznych 
Cierl)ieniach wątroby i przł'wodów żÓłciowycb, be
moroidacb, leniwem wYI)różnianiu i przewlekłem 
ZUłJoUlociu stolca, i ztąd powstających cierpieuiach, bólu i zawro. 
cie głowy, duszności i braku apetytu, przy chronicznym kata
rze żołądka i kiszek. 

Szwajca.rsk;e pigułki Rich. Bra.ndta ciesz~ się wielkie m powodzeniem 
u kobiet z powodu łagodneg:o icb działania i zasługUją "IV 
chronicznych wypadkach na pierw~zellstwo pr;t;ed ostro działajacemi 
srodkami: solami, wodą gorzką, kroplami, miksturami etc. Dostać- mo
zna w aptekach Królestwa i Cesarstwa. Do każdego pudełeczka dołą-
czony jeót przepis użycia. (R. i Fr. ].i 4393.) (26-14) 

Do wynajęcia 

I 
Potrzebną jest na spłatę wierzytel. 

ności lokowauej na pewnej hypotece i LOKAL na majątku dobrze zagospOdarowanym, 

na ulicy Petersburskiej na 2-giem piętrze, Suma rs. 2000. 
składający się z 6-eiu, pokojów przed
pol\Oju i kuchni, od S-go Michała r. b. 
Cena roczna rs 500. Wiadomość u 
szwajcara w Slłdzie Okręgowym. (6-;;) 

BlizSla wiadomość w Kancelaryi hypo. 
tecznej tutejszego Sądu Okręgowego. 

(3-1) 

------------------------------Redaktor i wyd awca Jtlirosław Dobrzański. , 
,li; oBnOJIeBO lleuaypoJO. W drukarni E. l"ań8kie~o w Petrokowie. 
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gdy jej zabrano dziecię! Zkąd miała w sobie tyle si
ły! zkąd miała sił\} istnieć, gdy wiedziała dobrze, że 
nie ma na co czekać, że on go jej nie zwróci, że ona 
nie ma uo tego prawa! •• 

n Czyż w istocie muszę żyć?" -Zimny dreszcz 
wstrząsnął jej oiałem. - "Nie, nie! to niemo~liwe! 

nie mozna żyć, kiedy wszystko jut umarło! Żyć, to 
znaczy wrócić do niego!n 

Wstrząsnęła głową i wzięła pióro do ręki. "Cio
tka nie rozumie czego żądli" -pomyślała z rozpaezą
nie rozumie, ze to jeezcze gorzej!" 

Rumieniec oblał jej zapadłe policzki. Poczęła 

pisać i wyrazy same płynęły jej na papier, Pisała 

długoj oczy jej błyszczały, uata poruszały się, jak 
gdyby powtarzała Bobie to, co pisze. Powoli jednak 
rumieniec ustąpił, oczy pobladły, twarz przyj~ta wy-

raz poważnego skupienia, ręka poruszała się powoli 
i pismo stawało się coraz wyraźniejezem. Odetchnęła; 
zaczęła. z uniesieniem całować fotografiję. Oddaliwszy 
ją potem nieco, z lubością wpatrywała się w tę o
krągłą, dziecinną twarzyczkę. 

"Radości moja, szczęście wego życia! - szepta
ła-przebacz mi!" 

Łzy obfite popłynęły jej z oczu. Głowę pod
parła rękoma i rozpaczliwe łkanie długo wstrz~ało 
jej ciałem. Dokoła panowała głęboka cisza- tylko z 
przedpokoju dolaty\vał regularny odgłos zegul'u i 
gdzieś w kącie myszy skrobały, Głośny trzask ro~e
schniętej deski w podłodze przeraził ją. Podniosła 
głowę-wzrok jej padł na rewolwer, 
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Zamilkła i badawczo z ukosa spojrzała u .. swo
ją lokatorkę, Nadieżda nie poruszała się; blada jej 
twarz jak gdyby skamieniata; w ręku ściskała konwul
syjnie róg poduszki. Uważając ten brak ruchu za 
skutek natężonej uwagi, gospodyni przesiadła się na 
kanapę i położyła poufale rękę na ubraniu Nadieżdy. 
Podtrzymując drugą ręką chustkę na piersiach, zni
zyła gł03 i zaczęła jeszcze bardziej tajemniczo: 

- Mąż właścicielki tego domu, generał, ten, wie 
pani, z pierwszego piętra, jest moim dobrym znaj o
rnym. Bogaty człowiek, wziął za żoną masę pienię
dą, Otóz wczoraj, woła mnie do siebie i mówi: "Co 
to, pani Eudoksyjo, masz nową l~katorkę?" - Tak, 
mówię, proszę pana generała.-nZdaje się bardzo la
dna?n-Tak sobie, mówię, niczego.- nCo to niczego
to piękność! Widziułem ją już trzy razy i honorem 
ręozę, że takiej ślicznotki dawno już nie widziałem!.. 
Pani mnie zna, koehana pani Eudoksyjo, nie jestem 
skąpcem i gdyby zgodził'a się na znajomość ze mną, 
złotem bym ją opsypał i byłbym pani" ... 

Zatrzymała się i oderwała rękę od kolan swej 
lokatorki. Ta patrzyła nil. nią dziwnym wzrokiem, 
cała drżąca, nie mogąc słowa przemówić. Wreszcie 
wstała, otworzyła na rozcież drzwi i \fyl'zekłu głu
chym głosem: 

- Proszę iść precz! 
- Co?!-wykrzyknęła gospodyni, zrywając się 

z kanapy,-mam iść precz? patl'zcie jąl zwaryjowała 
oczywiście! Naprzód zapłać, a później dopiel'o mnie 
wyganiaj z mego własnego mieszkania. Jeśli kto ma 

Niewinni winOWajCY 31 
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iść precz, to tyl ty! Cóżeś wytrzeszClzyła oczy, my
ślisz, że się ciebie boję? - krzyczała, naprawdę wy
straszona dziwnym wyrazem oczu swej lokatorki, 

- Jeśli pani nie wyjdziesz ztąd natychmiast, 
to jutro powiem generałowej, jakie usługi zamierzasz 
oddawllć jej mężowi! 

Gospodyni zmięszała się, pomyslawilzy sobie: "go
towa tv zrobić, a z genel'ułową, to nie przelewki," 

- Idź, opowiadaj!-zawotała glośno.- Takiego 
obdartusa nie wpuszczą tam nawet do pr7,edpok:ojul 

Skierowała si~ ku drzwiom, krzycząc: 

- Jeśli nie zapłacil:lz, wyrzucę cię jak psal 
W przedpokoju i w sąsiednim korytarzu słychać 

było skrzypanie drzwiami i szepty. Lokatorowie po
wychodzili ze swych pokojów, wywabieni krzykiem 
gospodyni, 

- Mam naukę, byle kogo do mieszkania pusz~ 

czać!-wl'zeszczała ona, wychodząc do przedpokoju. 
Nadieżda podeszła szybko do drzwi i zamknęła 

je na klucz. 
- Jutl'O! słyszysz! bo podam skargę d" miro

wegol-krzyknęłl\ gospodyni za drzwiami. 
Nadieżda milczała. Kilka chwil stała nierucho

mo na środku pokoju. Trupia bladość okrywała jej 
twarz; oczy zdawały się jeszcze bardziej zapadłe i 
pataty nienaturalnym blaskiem. Pochyli wszy glowl} 
i ściskając obu rękami piersi, słuchała kL'zyków go. 
spodyni i szeptów lokatorów. Przenikli wy głos rozzło
szczonej baby długo jeszcze rozlegał się w eałem 
mieszkaniu. Ze złoicilj trzaskała drzwiami i rzucała 
coś po pokoju. 
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Z ciężkiem westchnieniem podniosła głowę i ści
snęła rękami pulsuj ące skronie. 

Siedziała kilka chwil nieruchomo, z oczyma u
tkwionemi w jeden punkt. 

Cichy płacz dziecka dał się słyszeć w kory -
tarzu. 

Zerwała się z kanapy, j ak szalona. 
"Co to, Bazylek?" - przemknęło jej po głowie' 

Krew cala przypłynęła do serca, źrenice się rozsze
żyły. 

"Ach, niel" - szepnęła, oddychając ciężko i trąc 
czoło drżącą ręką. - "Tam na końcu korytarz!' mie
szka jakaś kobieta •.. i ma dziecko! To d.:iecko jest 
przy niej •.• uie zabrali jej go!" ... 

Powoli, jakby bez wiednie, zbliżyła się do stołu. 
"Swoim nierozuIl'uym postępkiem (słyszy w tej 

chwili głos Wilda) - zaprowauziłaś mię pani do te
go, że muszę użyć przemocy. .. Baaylek pozostanie u 
mnie... Od pani to zależy, czy masz by'ć przy nim, 
czy nie. Proszę powrócić do mego domu. Postaram 
się zapomnieć, zagładzić zrobiony przez panią skan
dal" •.• 

I zabrał go, zabrał wszystko, co ją wi~zało ze 
światem, zabrał życie jej całel Jak długo rozlegał 
się płacz jej dziecka! i jak cicho, jak pusto się zro~ 
biło od chwili, gdy płacz ten ucichł! Biedna ciotkaI 
jak szlochała całą noc, jak błagała ją, by się nie pod
dawała rozpaczyl Spodziewała się, że się wszystko 
jeszcze jakoś ułoży, spodziewała t!i~, że ona powróci 
do niegoI Ileż to czasu dla tej biednej ciotki si liła 
sil} stłumić rozpucz, która j~ owładnęła . od ohwili, 
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